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Za nami już uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskie-
go, będąca centrum roku li-
turgicznego dla chrześcijan. 
Minął również okres wielka-
nocny, który zawiera w sobie 
uroczystości wyznaczające 
jego rytm – Wniebowstąpie-
nie Pańskie i Pięćdziesiąt-
nicę jako jego zwieńczenie. 
Wszystkie te wydarzenia gro-
madzą wiernych przy stole 
Eucharystii, gdzie na ołtarzu 
dokonuje się największy Cud 
świata. Mocą Ducha Świę-
tego doświadczamy realnej 
przemiany chleba i wina  
w Najświętsze Ciało i Krew 
Zbawiciela. 
Tak spełnia się obietnica Jezu-
sa dana uczniom i apostołom 
na Górze Wniebowstąpienia:  
„A oto Ja jestem z wami przez 
wszystkie dni, aż do skończe-
nia świata” (Mt 28,20). 

Kult Ciała i Krwi Pańskiej
Kult Eucharystii jest do dziś 
tym, co nieustannie ożywia 
Kościół Chrystusowy. Jest cen-
trum życia Kościoła Katolic-
kiego. Jest tym, co mistycznie 
łączy przestrzeń stworzenia ze 
swoim Stwórcą, który przenika 
wszystko swoim tchnieniem. 
Nie przez przypadek niedzie-
la, pierwszy dzień tygodnia, 
przez Ojców Kościoła nazywa-
na jest Dniem Ósmym, kiedy 
to mamy przekraczać granicę 
doczesności, zanurzając się  
w bezkresnym istnieniu Prze-
najświętszej Trójcy. 
Do dziś w wielu domach moż-
na spotkać obrazy ukazujące 
krwawe wydarzenia Golgoty 
w duchu mistyki chrześci-
jańskiej. Widzimy tam ukrzy-
żowanego Jezusa i pełnych 
pokory aniołów zbierających 
do kielichów Krew Zbawicie-
la wylaną za nasze grzechy. 
Umęczone Ciało i Przenajdroż-
szą Krew – cenę naszego zba-
wienia. 

Wiek XIX był czasem wielkiego 
wzrostu kultu Krwi Pańskiej. 
Papież Pius IX dekretem Re-
dempti sumus (z łac. zostaliśmy 
odkupieni) z roku 1849 naka-
zał obchodzenie uroczystości 
Najdroższej Krwi Chrystusa 
i wyznaczył ją na pierwszą 
niedzielę lipca. Papież Pius X 
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Biłgoraj z Patronką 

Kult Przenajdroższej Krwi Pana Jezusa  

przeniósł ją na dzień 1 lipca.  
W tradycji Kościoła cały mie-
siąc był poświęcony tej tajem-
nicy i powszechnie w świąty-
niach rozbrzmiewały prośby 
zanoszone przez uświęcony 
tekst Litanii do Krwi Chrystusa. 
Jej obecna, oficjalna wersja zo-
stała ułożona w XIX wieku we 
Francji, a do powszechnego 
użytku w całym Kościele za-
twierdził ją papież Jan XXIII  
w lutym 1960 roku. 
Historia kultu Bożego Ciała się-
ga jeszcze dalej w przeszłość. 
Papież Urban IV, 11 sierpnia 
1264 r., w ostatnim roku pon-
tyfikatu, ogłosił bullę Transi-
turus de hoc mundo (z łac. ma-
jący odejść z tego świata), którą 

Czarny maj 
w Puszczy Solskiej

- reportaż

wprowadzał w całym Kościele 
święto Ciała Chrystusa (festum 
Corporis Christi), które miało 
stanowić „zadośćuczynienie 
za znieważanie Chrystusa  
w Najświętszym Sakramencie, 
błędy heretyków oraz uczcze-
nie pamiątki ustanowienia 
Najświętszego Sakramentu, 

która w Wielki Czwartek nie 
mogła być uroczyście obcho-
dzona ze względu na powagę 
Wielkiego Tygodnia” (za: Jan 
Sołowianiuk, Studia Teologicz-
ne 9/1991).
Boże Ciało było rozwinięciem 
treści Wielkiego Czwartku,  
a uroczystość Najdroższej 
Krwi Jezusa była jakby prze-
dłużeniem Wielkiego Piątku. 
Reformy Soboru Watykań-
skiego II wprowadziły zmiany  
w kalendarzu liturgicznym. 
Liturgiczne obchody Bożego 
Ciała i Najdroższej Krwi Chry-
stusa w 1969 roku zostały po-
łączone w jedną uroczystość 
Najświętszego Ciała i Krwi 
Chrystusa, obchodzoną do 

dziś w czwartek po uroczysto-
ści Najświętszej Trójcy. 
Kult Najdroższej Krwi Chrystusa 
upowszechniło zgromadzenie 
Księży Misjonarzy założone 
przez św. Kaspra del Bufalo  
i Sióstr Adoratorek Krwi Chry-
stusa, założone przez św. Ma-
rię de Mattias. Oprócz Litanii 

do Krwi Chrystusa w nurt mo-
dlitewny wpisuje się również 
Koronka do Krwi Chrystusa,  
a są one szczególnym rodza-
jem nabożeństwa dla licznych, 
także w Polsce, Wspólnot Krwi 
Chrystusa.

Wyjątkowa parafia
Wśród wielu parafii noszą-
cych tytuł Najświętszej Krwi 
Pana Jezusa, perełką wydaje 
się, nosząca bodaj jako jedyna  
w Polsce tytuł Przenajdroż-
szej Krwi Pana Jezusa - para-
fia w Wirkowicach.
Założona została w 1937 roku 
staraniem ks. Józefa Forysia 
i konsula Wojciecha Wołow-
skiego, dziedzica majątku Wir-
kowice. Wyłączona z parafii 

Wniebowzięcia NMP w Sta-
rym Zamościu, objęła swym 
zasięgiem całą wieś Wirkowice 
(obecnie Wirkowice Pierwsze 
i Wirkowice Drugie). Parafia 
Wirkowice weszła w skład de-
kanatu Zamość. Liturgia spra-
wowana była w tymczasowej 
drewnianej kaplicy, a plany 
budowy przygotowane w 1939 
roku zapowiadały budowę 
przepięknej świątyni. 
Wybuch II Wojny Światowej 
zniweczył te marzenia. Dodat-
kowo wieś i parafia Wirkowice 
dołączyły w dniu 6 sierpnia 
1943 roku do golgoty miejsco-
wości pacyfikowanych przez 
Niemców. W tych dniach życie 
straciło wielu mieszkańców, 
a jako jeden z pierwszych zo-
stał zamordowany dziedzic 
Wojciech Wołowski. Kilka mie-
sięcy później w tragicznych 
okolicznościach stracił życie 
pierwszy proboszcz parafii ks. 
Józef Foryś.
Bardzo ciężko było się pod-
nieść wspólnocie parafii Prze-
najdroższej Krwi Pana Jezusa 
po krwawych wydarzeniach 
niemieckiej okupacji, tym bar-
dziej, że pojawiły się czasy in-
nego ucisku - od komunistycz-
nego reżimu. Marzenia i sny  
o nowej, godnej świątyni pozo-
stały jednak w sercach wierzą-
cych.
Na przekór prześladowaniom, 
pod przewodnictwem pro-
boszcza ks. kan. Zdzisława Łu-
kowca, został przygotowany 
projekt i wykonane w tajemni-
cy elementy nowego budynku 
świątyni parafialnej.

cd. na str. 2

 
Bł. Stanisław Starowieyski

Bitwa pod Zaborecznem

Najświętszy Sakrament (źródło: pixabay.com)
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cd. ze str. 1
Przełomowa okazała się 
jedna noc wiosennych dni 
1972 roku, kiedy to w po-
śpiechu, z ukrywanych po 
stodołach elementów kon-
strukcyjnych, powstał nowy 
drewniany kościół będący 
do dziś świadectwem wiary 
i niebywałej odwagi wspól-
noty parafialnej. Przez kolej-
ne miesiące i lata świątynia 
była wyposażana i upiększa-
na. Znalazły w niej miejsce 
obrazy namalowane przez 
ks. proboszcza Zdzisława  

i zdobienia wykonane ręka-
mi mieszkańców. 
W latach 60. XX wieku para-
fia została przypisana do de-
kanatu Krasnystaw. Obecnie 
przynależy do Archidiecezji 
Lubelskiej.
Każdego roku w pierwszą 
niedzielę lipca obchodzone 
są uroczystości odpustowe 
Przenajdroższej Krwi Pana 
Jezusa. Zgodnie z tradycją 
miesiąc lipiec w parafii Wir-
kowice poświęcony jest czci 
Przenajdroższej Krwi Pana 

Jezusa, a po popołudnio-
wych mszach sprawowane 
jest przed Przenajświęt-
szym Sakramentem specjal-
ne nabożeństwo, w czasie 
którego, przez wezwania 
Litanii do Krwi Chrystusa, 
wznosi się ku Bogu wołanie 
– Wybaw nas!

ks.  Grzegorz Garbacz
Proboszcz parafii 

pw. Przenajdroższej Krwi 
Pana Jezusa w Wirkowicach

„Biłgoraj z Patronką” 
Historyczne uroczystości ku czci św. Marii Magdaleny

Biłgoraj przeżywał w jeden  
z majowych weekendów wy-
jątkowe chwile związane z ofi-
cjalnym ogłoszeniem św. Marii 
Magdaleny patronką miasta. 
Dwudniowe uroczystości „Bił-
goraj z Patronką” zgromadziły 
mieszkańców, pielgrzymów, 
duchowieństwo oraz przedsta-
wicieli władz samorządowych. 
Był to czas modlitwy, refleksji 
nad duchowym dziedzictwem 
miasta, ale także wydarzeń kul-
turalnych przypominających  
o wielowiekowym kulcie świę-
tej związanym z ziemią biłgo-
rajską i Puszczą Solską. 
Obchody rozpoczęły się od spo-
tkań i wydarzeń poświęconych 
postaci św. Marii Magdaleny.  
W Biłgorajskim Centrum Kul-
tury odbyła się prelekcja ks. dr. 
hab. Jacka Kucharskiego – bibli-
sty i wykładowcy Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, któ-
ry przybliżył uczestnikom histo-
ryczny i ewangeliczny obraz pa-
tronki miasta. Macie historyczną 
postać świętej, wspaniałej kobie-
ty, wiernej uczennicy Chrystusa, 
a przy tym pierwszego świadka 
Zmartwychwstania – mówił ks. 
prof. Jacek Kucharski. Biblista 
podkreślał, że współczesna ar-
cheologia i badania historyczne 
potwierdzają autentyczność po-
staci św. Marii Magdaleny oraz 
jej wyjątkową rolę w historii Ko-
ścioła: To nie jest postać wymy-
ślona. Dzisiaj mamy wiele dowo-
dów świadczących o tym, że jest 
to postać historyczna związana 
z działalnością publiczną Jezu-
sa Chrystusa. Uczy nas pięknego 
pójścia za Chrystusem i wierności, 
której dzisiaj tak bardzo potrze-

Wnętrze kościoła w Wirkowicach, Fot. ks. Grzegorz Garbacz

ba – zaznaczał. Ks. Kucharski 
przypominał również, że przez 
wieki wokół św. Marii Magda-
leny narosło wiele błędnych in-
terpretacji, jednak Kościół stop-
niowo przywracał jej właściwy 
obraz. Jan Paweł II przywrócił jej 
należny splendor, nazywając ją 
„Apostołką Apostołów”. To bar-
dzo mocny tytuł, pokazujący jej 
wyjątkową misję jako pierwszego 
świadka Zmartwychwstania – 
mówił wykładowca KUL. 
Ważnym elementem obchodów 
było także wystąpienie regio-
nalisty Piotra Flora, który od lat 
bada historię objawień św. Marii 
Magdaleny na ziemi biłgoraj-
skiej. Uczestnicy mogli poznać 
dzieje kultu świętej oraz jego 
wpływ na historię miasta i regio-
nu. Szczególnym wydarzeniem 
był spektakl „Objawienia św. 
Marii Magdaleny w Biłgoraju”, 
przygotowany przez Wspólno-
tę Przyjaciele Oblubieńca oraz 

Biłgorajskie Centrum Kultury. 
Widowisko połączyło teatr, mu-
zykę, multimedia i lokalne tra-
dycje, ukazując zarówno ewan-
geliczne sceny z życia świętej, 
jak i wydarzenia związane z ob-
jawieniami w XVII wieku.
Przedstawienie miało dwa bardzo 
ważne elementy. Po pierwsze uka-
zywało, kim była św. Maria Mag-
dalena w Ewangelii, a drugi wą-
tek dotyczył jej objawień i cudów 
związanych z Biłgorajem – wy-
jaśniał ks. Mateusz Januszew-
ski, dyrektor Zamojskiej Szkoły 
Nowej Ewangelizacji i współor-
ganizator wydarzenia. Kapłan 
podkreślał, że współczesny czło-
wiek potrzebuje dziś bardziej 
obrazu niż samego tekstu, dla-
tego forma spektaklu miała po-
móc mieszkańcom głębiej prze-
żyć historię patronki miasta.
W spektakl zaangażowało się 
kilkadziesiąt osób ze Wspólno-
ty Przyjaciele Oblubieńca oraz 

zaprzyjaźnionych środowisk  
z Biłgoraja i okolic. 
Poprzez ten spektakl realizujemy 
nasz charyzmat ewangelizacji. 
Chcemy pokazać mieszkańcom, 
że Maria Magdalena była pierw-
szą, która spotkała Zmartwych-
wstałego i poszła głosić tę wieść 
dalej – podkreślała Danuta Ma-
zurek. Autorką scenariusza wi-
dowiska była Agnieszka Rogow-
ska, która oparła tekst zarówno 
na przekazach biblijnych, jak  
i historii objawień związanych  
z Biłgorajem.
Centralnym punktem obcho-
dów była uroczysta Eucharystia 
sprawowana przy miejscu obja-
wień św. Marii Magdaleny pod 
przewodnictwem biskupa die-
cezji zamojsko-lubaczowskiej 
Mariana Rojka. W modlitwie 
uczestniczyli mieszkańcy mia-
sta, pielgrzymi, duchowieństwo, 
przedstawiciele władz samorzą-
dowych oraz poczty sztandaro-
we. Bp Marian Rojek przypomi-
nał, że św. Maria Magdalena jest 
jedną z najbardziej niezwykłych 
postaci Ewangelii – kobietą 
przemienioną przez spotkanie 
z Chrystusem i wierną Mu aż 
po Golgotę oraz poranek Zmar-
twychwstania. 
Chrystus posyła właśnie ją, kobietę 
z trudną przeszłością, aby mówiła 
o tajemnicy Zmartwychwstania. 
Taki jest fundament miłości – kto 
bardzo umiłował, temu odpusz-
czone są grzechy i otrzymuje misję 
świadczenia o największej miłości 
Chrystusa – mówił biskup. Hie-
rarcha podkreślał również zna-
czenie patronatu św. Marii Mag-
daleny dla całego miasta.

To ogromne wyróżnienie dla Bił-
goraja, ale także wielkie zobowią-
zanie. Niech patronka miasta pro-
wadzi wszystkich mieszkańców 
do Chrystusa i pomaga budować 
życie oparte na wartościach chrze-
ścijańskich – zaznaczał bp Rojek.
Po Eucharystii ulicami miasta 
przeszedł uroczysty korowód, 
który dotarł na Plac Wolności. 
Tam odbyła się oficjalna część 
miejska uroczystości, podczas 
której odczytano Dekret Pa-
pieski ustanawiający św. Marię 
Magdalenę patronką Biłgoraja. 
Poświęcono także pamiątkową 
tablicę i otwarto księgę pamiąt-
kową.
O radości wspólnoty parafialnej 
mówił ks. dziekan Witold Ba-
tycki, kustosz sanktuarium św. 
Marii Magdaleny: To jedno z naj-
ważniejszych wydarzeń w historii 
miasta. Cieszymy się, że spełniło 
się przesłanie św. Marii Magdale-
ny związane z tym miejscem i że 
inicjatywa ustanowienia patronki 
wyszła od samych mieszkańców 
oraz radnych miasta – podkreślał 
kapłan.
Przez cały weekend wielokrot-
nie przypominano, że kult św. 
Marii Magdaleny na ziemi bił-
gorajskiej sięga XVII wieku  
i związany jest z objawieniami 
oraz świadectwami licznych 
łask otrzymywanych za jej wsta-
wiennictwem. 
Dziś sanktuarium św. Marii Mag-
daleny należy do najmłodszych 
sanktuariów diecezji zamojsko
-lubaczowskiej, ale z roku na rok 
przyciąga coraz większą liczbę 
wiernych i pielgrzymów.

Joanna Ferens

Ikona św. Marii Magdaleny, Fot. Joanna Ferens
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Przedszkole, które zmieniło gminę 
W Krynicach powstało miejsce dla dzieci i rodzin

Nowoczesne sale, specjali-
styczne zajęcia, aktywna kadra 
i zaangażowani rodzice. Pu-
bliczne Przedszkole im. Marii 
Kaczyńskiej w Krynicach stało 
się nie tylko miejscem nauki  
i opieki nad najmłodszymi, ale 
także ważnym centrum lokal-
nej społeczności.

Długo wyczekiwana 
inwestycja

Jeszcze kilka lat temu w gminie 
Krynice brakowało samodziel-
nej placówki przedszkolnej. Naj-
młodsze dzieci uczęszczały do 
oddziałów w budynku szkoły 
podstawowej, przez co wielu ro-
dziców decydowało się dowozić 
swoje pociechy do przedszkoli 
w sąsiednich miejscowościach. 
Problem ten był szczególnie 
uciążliwy dla osób planujących 
powrót do aktywności zawodo-
wej po narodzinach dziecka. 
Nie mogliśmy jako gmina zadbać  
o rodziny, które mają dzieci. Rodzi-
ce byli zmuszeni umieszczać dzieci 
w innych przedszkolach, często 
znajdujących się daleko od miejsca 
zamieszkania – podkreśla wójt 
gminy Krynice, Jacek Wiśniew-
ski.
Pomysł budowy nowoczesnego 
przedszkola pojawił się już na 
początku jego kadencji. Choć in-
westycję rozpoczęto wcześniej, 
gmina nie była w stanie samo-
dzielnie sfinansować jej realiza-
cji. Szansą okazało się pozyska-
nie środków zewnętrznych.
Jak wspomina wójt, przełomo-
wym momentem było wystą-
pienie o pomoc finansową do 
ówczesnego premiera Mateusza 
Morawieckiego. Dzięki temu 
gmina otrzymała dofinansowa-
nie z Rządowego Funduszu In-
westycji Lokalnych w wysokości 
niemal 2 milionów złotych. Cał-
kowita wartość inwestycji wy-
niosła ponad 3,5 miliona złotych.

Fot. Kinga Badowska

Fot. Kinga Badowska

Przedszkole zostało oddane do 
użytku w 2021 roku i od początku 
stało się jedną z najważniejszych 
inwestycji społecznych w gmi-
nie.

Nowoczesna przestrzeń 
dla najmłodszych

Nowy obiekt powstał przy szko-
le podstawowej, tworząc spójny 
kompleks edukacyjny dla dzieci 
w różnym wieku. Przedszkole 
zajmuje blisko 800 metrów kwa-
dratowych powierzchni użytko-
wej. Znajdują się tam cztery sale 
dydaktyczne z łazienkami, świe-
tlica, sala sensoryczna, gabinety 
specjalistów, a także pełne zaple-
cze sanitarne i techniczne.
Placówka została wyposażona  
w nowoczesne pomoce dydak-
tyczne, zabawki oraz monitory 
interaktywne. Wszystkie prze-
strzenie dostosowano do po-
trzeb najmłodszych dzieci. 
Wszystko jest tak rozplanowane, 
że nawet wyjście dziecka do to-
alety odbywa się na miejscu, bez 
konieczności wychodzenia na ko-
rytarz. Wszystko dostosowane 
jest do wieku dzieci i ich możliwo-
ści – mówi Aleksandra Jamroż, 
nauczyciel i wychowawca gru-
py pięciolatków. Jak podkreśla, 
nowe warunki znacząco wpłynę-
ły zarówno na komfort pracy na-
uczycieli, jak i codzienną naukę 
dzieci. Dzięki nowemu budynkowi 
praca dla mnie jako nauczyciela, 
ale też nauka dla dzieci, jest na zde-
cydowanie wyższym poziomie – 
dodaje. 
Ważnym elementem placówki 
jest także nowoczesny plac za-
baw, powstały w ramach projek-
tu „Akademia Przedszkolaka”. 
Zamontowano tam m.in. huś-
tawki, wieżę zabawową, domek
-lokomotywę, piaskownicę oraz 
bezpieczną nawierzchnię z ela-
stycznego tworzywa. 

Edukacja przez zabawę 
i doświadczenie

W przedszkolu duży nacisk kła-
dzie się nie tylko na opiekę, ale 
przede wszystkim na wszech-
stronny rozwój dzieci. Placów-
ka realizuje liczne zajęcia do-
datkowe i projekty edukacyjne. 
W ramach projektu „Akademia 
Przedszkolaka” dzieci uczestni-
czą m.in. w terapii sensorycz-
nej, arteterapii oraz zajęciach  
z psychologiem, pedagogiem  
i logopedą. Z pomocy specjali-
stów mogą korzystać wszystkie 
grupy przedszkolne, a rodzice 
mają możliwość konsultacji z pe-
dagogiem. 
Prowadzimy projektowe zajęcia 
z arteterapii. To terapia poprzez 
sztukę, która pomaga dzieciom 
wyrażać emocje, redukować na-
pięcia i budować pewność siebie – 
wyjaśnia Aleksandra Jamroż. 
Przedszkolaki biorą również 
udział w wielu akcjach i wydarze-
niach integrujących społeczność. 
Organizowane są m.in. obchody 
Dnia Pluszowego Misia, Dnia Po-
staci z Bajek czy Dnia Pieczonego 
Ziemniaka. Dzieci uczestniczą 
także w paradach z okazji powi-
tania wiosny, akcjach ekologicz-
nych oraz wydarzeniach pro-
mujących empatię i otwartość 
wobec innych. 
Panie organizują różne akcje cha-
rytatywne i uczą dzieci wrażliwości 
oraz empatii – mówi Aneta Stani-
sławek, dyrektor Zespołu Szkol-
no-Przedszkolnego w Krynicach. 
Jednym z ważniejszych przed-
sięwzięć są również „Niebieskie 
Igrzyska”, podczas których dzieci 
uczestniczą w zajęciach promu-
jących akceptację i wsparcie dla 
osób w spektrum autyzmu. Du-
żym zainteresowaniem cieszą 
się także projekty przyrodnicze. 
Przedszkolaki brały udział m.in. 
w ogólnopolskim projekcie „Pie-
czarki z klasą”, podczas którego 
samodzielnie sadziły i pielę-
gnowały pieczarki, a następnie 
uczestniczyły w przygotowaniu 
zupy pieczarkowej. 
Placówka organizuje także po-
kazy przyrodnicze, podczas któ-
rych dzieci mogą zobaczyć z bli-
ska różne zwierzęta i poznawać 
świat poprzez bezpośrednie do-
świadczenie. 

Wspólnota tworzona 
przez ludzi

Choć nowoczesny budynek i wy-
posażenie są dużym atutem pla-
cówki, pracownicy przedszko-
la podkreślają, że najważniejsi 
są ludzie tworzący to miejsce. 
Przedszkole to przede wszystkim 
społeczność – rodzice, dzieci i na-
uczyciele, a nowy budynek to tylko 

dodatek – zaznacza Aleksandra 
Jamroż. 
Dyrektor placówki podkreśla 
ogromne zaangażowanie kadry 
oraz dobrą współpracę z rodzica-
mi i samorządem. 
Nasza kadra jest bardzo zaanga-
żowana, kreatywna i otwarta na 
potrzeby dzieci oraz rodziców. Pa-
nuje tu świetna atmosfera i poczu-
cie bezpieczeństwa – mówi Aneta 
Stanisławek. 
Rodzice aktywnie uczestni-
czą w życiu przedszkola, poma-
gając przy organizacji wydarzeń, 
przygotowywaniu dekoracji czy 
wspólnych warsztatach kulinar-
nych. W placówce regularnie od-
bywają się także bale karnawało-
we, przeglądy kolęd i pastorałek 
oraz wydarzenia integrujące całe 
rodziny. 
Przedszkole współpracuje rów-
nież z lokalnymi instytucjami, 
m.in. Gminnym Ośrodkiem Kul-
tury, Biblioteką Publiczną Gminy 
Krynice oraz Urzędem Gminy. 

Miejsce ważne dla 
całej gminy

Budowa przedszkola była częścią 
większych zmian w Krynicach. 
Równolegle przeprowadzono 
modernizację szkoły podstawo-
wej, obejmującą m.in. termomo-
dernizację budynku, wymianę 

instalacji grzewczej, przebudowę 
wnętrz oraz dostosowanie obiek-
tu do obowiązujących norm. Po-
wstało także nowoczesne boisko 
przyszkolne, z którego korzystają 
nie tylko uczniowie i przedszko-
laki, ale również młodzież z tere-
nu gminy. Dziś kompleks szkol-
no-przedszkolny jest powodem 
do dumy dla mieszkańców Kry-
nic i przykładem tego, jak ważne 
dla rozwoju lokalnej społeczno-
ści są inwestycje w edukację naj-
młodszych. 
Publiczne Przedszkole im. Marii 
Kaczyńskiej każdego roku ob-
chodzi święto swojej patronki. 
Organizowane są uroczystości, 
część artystyczna oraz składa-
nie kwiatów. Jak podkreślają 
przedstawiciele gminy, patronka 
placówki została wybrana nie-
przypadkowo – była osobą koja-
rzoną z życzliwością, spokojem 
i szczególną sympatią do dzieci. 
Przedszkole w Krynicach to nie 
tylko nowoczesny budynek, ale 
przede wszystkim miejsce, które 
wspiera rozwój dzieci, integruje 
mieszkańców i daje rodzinom 
poczucie bezpieczeństwa oraz 
stabilizacji. 

Kinga Badowska

Fot. Kinga Badowska
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Świecki Apostoł 
Bł. Stanisław Kostka Starowieyski 

w Kongresie ku czci Chrystu-
sa Króla w Poznaniu w 1937 
r. Szczególną troską otaczał 
młodzież Liceum w Tomaszo-
wie Lubelskim, współpracując  
z prefektem tej szkoły. Cechowa-
ły go głęboka wiara i wrażliwość 
na potrzeby drugiego człowieka. 
Codzienna Eucharystia, modli-
twa różańcowa oraz życie sakra-
mentalne stanowiły fundament 
jego duchowości. Uczył, że posia-
dane dobra powinny służyć czy-
nieniu dobra, a nie wygodnemu 
czy wystawnemu życiu. 
Z jego inicjatywy powstała So-
dalicja Mariańska Panów Zie-
mi Tomaszowsko-Zamojskiej.  
W 1937 r. spotkał się z ojcem 
Maksymilianem Kolbem, propo-
nując utworzenie centrali prasy 
katolickiej w Łaszczowie. Choć 

Przypominamy postać patrona 
Akcji Katolickiej w Diecezji Za-
mojsko-Lubaczowskiej, który 
ukochał swój „drugi” dom, lu-
dzi i ziemię, i przykładem życia 
pokazywał, jak być dojrzałym 
chrześcijaninem.

Dom rodzinny 
i wykształcenie

Stanisław Starowieyski urodził 
się 11 maja 1895 r. w Ustrobnej,  
w rodzinie głęboko zaangażo-
wanej w życie Kościoła. Jego oj-
ciec, Stanisław Starowieyski, był 
znanym działaczem katolickim  
i posłem na Sejm Ustawodawczy  
w 1919 r., natomiast matka Ame-
lia była założycielką Sodalicji 
Mariańskiej Pań Wiejskich Zie-
mi Sanockiej oraz wydawczynią 
czasopisma Niewiasta Katolicka. 
Wychowywał się w domu, któ-
ry stał się dla niego szkołą życia 
chrześcijańskiego i społecz-
nej odpowiedzialności. Naukę 
kontynuował w Kolegium Je-
zuitów w Chyrowie, a następnie 
studiował na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego  
w Krakowie. Jego młodzieńcze 
lata przypadły na czas I wojny 
światowej. Brał udział w walkach 
o Lwów i Przemyśl, a następnie 
w wojnie polsko-bolszewickiej  
w 1920 r. Za męstwo został od-
znaczony Krzyżem Walecznych 
oraz Orderem Virtuti Militari. 
24 sierpnia 1921 r. zawarł związek 
małżeński z Marią Szeptycką, 
prawnuczką Aleksandra Fre-
dry. Małżonkowie zamieszkali 
w Łaszczowie, w oficynie dwor-
skiej, prowadząc gospodarstwo 
rolne i wychowując sześcioro 
dzieci: Ignacego, Aleksandra, 
Mariana, Stanisława, Andrzeja  
i Elżbietę. Fundamentem ich ży-
cia rodzinnego była codzienna 
modlitwa oraz regularny udział 
we Mszy Świętej. 

Łaszczów 
- życie i działalność

Starowieyscy aktywnie uczestni-
czyli w życiu kulturalnym Łasz-
czowa. Z ich inicjatywy powstało 
Amatorskie Kółko Miłośników 
Sceny, w którym występowa-
li mieszkańcy miasta. Dochód  
z przedstawień przeznacza-
no na pomoc najuboższym 
oraz na paczki dla dzieci z ro-
dzin chłopskich. Po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości Sta-
nisław Starowieyski z wielkim 
zaangażowaniem podjął dzie-
ło odnowy moralnej i religijnej 
społeczeństwa. W 1931 r. został 
prezesem Akcji Katolickiej po-
wiatu tomaszowskiego, w 1932 
r. wiceprezesem diecezjalnym,  

a od 1935 r. pełnił funkcję pre-
zesa Diecezjalnego Instytutu 
Akcji Katolickiej w Lublinie.  
W Łaszczowie i Tomaszowie Lu-
belskim organizował spotkania 
formacyjne, wykłady, rekolekcje 
oraz pielgrzymki. Podkreślał, że 
Akcja Katolicka nie jest jedynie 
organizacją społeczną, lecz drogą 
uświęcenia świeckich poprzez 
codzienną wierność Ewangelii. 
Zachęcał do tworzenia stowarzy-
szeń młodzieżowych i rodzin-
nych, a jego działalność obejmo-
wała całą ziemię tomaszowską. 
Do najważniejszych inicjatyw 
należały pielgrzymki na Jasną 
Górę, w tym ogólnopolska piel-
grzymka ziemiaństwa w 1937 
r., udział w Międzynarodowym 
Kongresie Eucharystycznym 
w Budapeszcie w 1938 r. oraz 

Pielgrzymka AK na Jasną Górę 1933 r. Fot. Archiwum Parafialne w Łaszczowie

projekt nie został zrealizowany, 
udało się otworzyć kiosk z prasą 
katolicką, który przez lata służył 
mieszkańcom. 
Po wybuchu II wojny światowej 
bł. Stanisław Starowieyski został 
aresztowany przez niemieckie-
go okupanta z powodu swojej 
działalności katolickiej i pozycji 
społecznej. Przeszedł przez wię-
zienia w Rotundzie Zamojskiej  
i na Zamku Lubelskim, a następ-
nie przez obozy koncentracyjne  
w Sachsenhausen i Dachau. 
Zmarł w nocy z 12/13 kwiet-
nia 1941 r., w Wielką Noc Zmar-
twychwstania Pańskiego, pozo-
stając wierny zasadom, którym 
służył przez całe życie. Świad-
kowie jego męczeństwa, wśród 
nich kard. Adam Kozłowiecki 
oraz ks. Dominik Maj, podkreśla-

li jego niezłomną wiarę, pogodę 
ducha i gotowość niesienia po-
mocy innym, nawet w nieludz-
kich warunkach obozowych.

Świadectwo życia
Bł. Stanisław Starowieyski nale-
ży do najwybitniejszych postaci 
związanych z dziejami Łasz-
czowa. Po zawarciu związku 
małżeńskiego z Marią Szeptyc-
ką małżonkowie zamieszkali  
w Łaszczowie, na terenie znisz-
czonej podczas I wojny świato-
wej posiadłości rodziny Szep-
tyckich. Pałac nie nadawał się 
wówczas do zamieszkania, dla-
tego młode małżeństwo osiadło 
w zaadaptowanym budynku 
służbowym, korzystając również 
z pobliskiego dworku w Nadol-
cach. Z biegiem lat miejsce to 
stało się nie tylko ich domem 

rodzinnym, lecz także przestrze-
nią intensywnej pracy religijnej  
i społecznej. 
Szczególne miejsce w jego dzia-
łalności zajmowała Akcja Ka-
tolicka. Pełnił funkcję prezesa 
parafialnego oddziału w Łasz-
czowie, następnie prezesa Akcji 
Katolickiej Ziemi Tomaszow-
skiej, a później prezesa Akcji Ka-
tolickiej diecezji lubelskiej. Dzięki 
jego gorliwemu zaangażowaniu 
w parafii prężnie działały liczne 
stowarzyszenia: Katolickie Sto-
warzyszenie Mężów, Katolic-
kie Stowarzyszenie Kobiet oraz 
stowarzyszenia młodzieży mę-
skiej i żeńskiej. Do dziś świadec-
twem tej aktywności pozostają 
trzy zachowane sztandary z lat 
1937–1938 oraz pamiątkowa fo-
tografia z pielgrzymki Akcji Ka-

tolickiej do Częstochowy z 1933 r.  
W swojej pracy religijnej i spo-
łecznej bł. Stanisław Starowiey-
ski blisko współpracował z pro-
boszczami parafii łaszczowskiej: 
ks. Kazimierzem Remiszew-
skim, pełniącym posługę do 1937 
r., a następnie z ks. Dominikiem 
Majem. Ten ostatni również 
został aresztowany przez nie-
mieckiego okupanta. W obozie 
koncentracyjnym Dachau ks. 
Dominik Maj udzielił Stanisławo-
wi Starowieyskiemu spowiedzi  
i Komunii Świętej w godzinie 
jego męczeńskiej śmierci, do-
pełniając tym samym kres jego 
ziemskiej drogi wiary. 
Dnia 13 czerwca 1999 r. papież św. 
Jan Paweł II wyniósł Stanisława 
Starowieyskiego na ołtarze, ogła-
szając go błogosławionym jako 

jednego ze 108 męczenników 
II wojny światowej. W uroczy-
stościach beatyfikacyjnych 
uczestniczyła delegacja parafii  
w Łaszczowie. 
Szczególnym momentem  
w dziejach kultu błogosła-
wionego w Łaszczowie było 
uroczyste wprowadzenie jego 
relikwii, które miało miejsce 18 
czerwca 2017 r. Relikwią jest ró-
żaniec bł. Stanisława, przecho-
wywany po jego aresztowaniu 
przez żonę Marię Starowieyską, 
następnie przekazany synowi 
Andrzejowi, później wnukowi 
Wojciechowi, aż wreszcie po-
wierzony parafii łaszczowskiej. 
Uroczystościom intronizacji 
przewodniczył bp Jan Śrutwa,  
a homilię wygłosił ks. Marek Sta-
rowieyski. Zwieńczeniem wyda-
rzenia była pielgrzymka parafian 
do grobu błogosławionego w Ła-
buniach. 
Od momentu wprowadzenia 
relikwii w 2017 r. parafia w Łasz-
czowie stała się ważnym ośrod-
kiem kultu błogosławionego.  
W świątyni znajduje się ołtarz ku 
jego czci, relikwiarz z różańcem 
oraz stała możliwość modlitwy 
dla parafian i pielgrzymów. Or-
ganizowane są comiesięczne 
nabożeństwa, nieszpory, litania 
oraz nowenna zatwierdzona  
w 2025 r. przez bpa Mariana Rojka, 
przygotowana z okazji 130. rocz-
nicy urodzin błogosławionego  
i 25-lecia jego beatyfikacji. 
Szczególnym dniem w życiu pa-
rafii pozostaje 13 czerwca, roczni-
ca beatyfikacji Stanisława Staro-
wieyskiego. Tego dnia młodzież 
parafii przyjmuje sakrament 
bierzmowania, co staje się oka-
zją do pogłębionego poznania 
życia i duchowej postawy błogo-
sławionego przez kolejne poko-
lenia mieszkańców Łaszczowa. 
Bł. Stanisław Starowieyski jest 
patronem Akcji Katolickiej w die-
cezji zamojsko – lubaczowskiej. 
W 2025 r., w 130. rocznicę jego 
urodzin, Diecezjalny Instytut 
Akcji Katolickiej wraz z diecezjal-
nym asystentem przygotowali 
nabożeństwo ku jego czci, opar-
te na hymnie Akcji Katolickiej 
My chcemy Boga, zatwierdzone 
przez bpa Mariana Rojka. 
Dziś Łaszczów należy do najważ-
niejszych miejsc na mapie kultu 
bł. Stanisława Starowieyskiego, 
miejsca w którym jego duchowe 
dziedzictwo nieustannie inspi-
ruje kolejne pokolenia wiernych. 

ks. Krzysztof Świta
Diecezjalny Asystent 

Akcji Katolickiej
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Zaboreczno pamięta! 

Są miejsca, gdzie historia nie 
kończy się wraz z ostatnim wy-
strzałem. Nie zamyka jej data  
w podręczniku, ani kamienny 
pomnik przy drodze. Ona wraca 
— w opowieściach mieszkań-
ców, w nazwiskach wyczyty-
wanych podczas uroczystości, 
w rekonstrukcjach, które dla 
jednych są widowiskiem, a dla 
innych niemal rodzinną pamię-
cią. Tak jest właśnie w Zabo-
recznie.
Pod koniec kwietnia miejsco-
wość Zaboreczno w Gminie 
Krynice ponownie stała się sce-
ną rekonstrukcji jednej z naj-
ważniejszych bitew powstania 
zamojskiego. VII Rekonstrukcja 
Bitwy pod Zaborecznem i Różą 
zgromadziła mieszkańców re-
gionu, rekonstruktorów z róż-
nych stron Polski, młodzież oraz 
tych, którzy nadal uważają, że 
historia nie może istnieć wyłącz-
nie na papierze. 
Bitwa pod Zaborecznem stoczo-
na 1 lutego 1943 roku i jej konty-
nuacja dzień później w okolicach 
miejscowości Róża, była czymś 
więcej niż lokalnym starciem 
partyzanckim. Była desperacką 

obroną ludzi, którzy wiedzie-
li, że za niemieckimi akcjami 
wysiedleńczymi stoją nie tylko 
wojenne represje, ale plan cał-
kowitego wyrwania polskości  
z Zamojszczyzny. Walka była za-
żarta i udało się ją wygrać. Star-
cie pod Zaborecznem okazało 
się dla oddziałów niemieckich 
druzgocące, a jego efektem było 
wstrzymanie akcji wysiedleńczej 
na prawie pół roku. 
Tamte zimowe dni były brutalne. 
Niemieckie oddziały prowadziły 
pacyfikacje, wysiedlenia i terror 
wobec mieszkańców regionu.  
W odpowiedzi żołnierze Batalio-
nów Chłopskich i Armii Krajo-
wej podjęli walkę, która stała się 
symbolem oporu Zamojszczy-
zny. Dzisiaj łatwo mówić o boha-
terstwie. Znacznie trudniej wy-
obrazić sobie tamten lęk, mróz, 
śnieg, strach o rodzinę. Towarzy-
szyła im świadomość, że prze-
grana oznacza spalone domy  
i deportacje. A jednak stanęli do 
walki. Współczesna rekonstruk-
cja przypomina o tym w sposób 
wyjątkowy. Na fotografiach z te-
gorocznego wydarzenia szcze-
gólnie poruszający jest obraz ko-

Czerwiec jest miesiącem  
w szczególny sposób poświę-
conym Najświętszemu Ser-
cu Pana Jezusa. Uroczystość 
Najświętszego Serca Pana 
Jezusa Kościół obchodzi  
w piątek po oktawie Bożego 
Ciała. W tej uroczystości czci-
my przede wszystkim prawdę  
o tym, że Bóg jest miłością. 
Kult Serca Pana Jezusa wywo-
dzi się ze średniowiecza, ale na 
cały Kościół kult ten rozszerzył 
się dopiero w XVII wieku. Głów-
na zasługa w rozszerzaniu kultu 
Najświętszego Serca przypadła 
skromnej zakonnicy z klasz-
toru wizytek, św. Małgorzacie 
Marii Alacoque (1647-1690). 
To jej wielokrotnie objawiał się 
Pan Jezus i wskazując na Swo-
je Serce domagał się Jego czci. 
W ostatnim objawieniu, w pią-
tek po oktawie Bożego Ciała, 10 
czerwca 1675 roku, Jezus po-
wiedział do świętej: Oto Serce, 
które tak bardzo umiłowało lu-
dzi, że nie szczędziło niczego aż 
do zupełnego wyniszczenia się 

dla okazania im miłości, a w za-
mian za to doznaje od większości 
ludzi tylko gorzkiej niewdzięcz-
ności, wzgardy, nieuszanowa-
nia, lekceważenia, oziębłości  
i świętokradztw, jakie oddają Mu  
w tym Sakramencie Miłości. Lecz 
najbardziej boli Mnie to, że w po-
dobny sposób obchodzą się ze 
Mną serca służbie mojej szczegól-
nie poświęcone. Dlatego żądam, 
aby pierwszy piątek po oktawie 
Bożego Ciała był odtąd poświę-
cony jako osobne święto ku czci 
mojego Serca i na wynagrodzenie 
Mi przez Komunię i inne praktyki 
pobożne zniewag, jakich doznaję.  
W zamian za to obiecuję ci, że Ser-
ce moje wyleje hojne łaski na tych 
wszystkich, którzy w ten sposób 
oddadzą Mu cześć (...). 
Po wnikliwych badaniach Stoli-
ca Apostolska uznała wiarygod-
ność objawień i zezwoliła na 
kult Najświętszego Serca Pana 
Jezusa. Święto zatwierdził pa-
pież Klemens XIII w 1765 roku, 
a na cały Kościół rozszerzył je 
papież Pius IX w 1856 roku. On 

również 31 grudnia 1899 roku 
oddał Sercu Jezusowemu pod 
opiekę Kościół i całą ludzkość. 
Papież Pius XII opublikował  
w 1956 roku encyklikę Haurietis 
aquas (z łac. będziecie czerpać 
wodę) poświęconą kultowi Naj-
świętszego Serca Pana Jezusa. 
Małgorzatę Marię Alacoque 
beatyfikował Pius IX w 1864 r.,  
a kanonizował Benedykt XV  
w 1920 r. Jest ona nazywana 
„świętą od Serca Jezusowego”. 
Kult Serca Jezusowego jest 
wciąż żywy. Zwracający się ku 
Niemu wierni doświadcza-
ją ogromnej bliskości Boga. 
W tym roku uroczystość Naj-
świętszego Serca Pana Jezusa 
obchodzimy 12 czerwca. Jest 
to także dzień szczególnej mo-
dlitwy o uświęcenie kapłanów. 
Przez cały czerwiec odpra-
wiane są nabożeństwa ku czci 
Serca Jezusowego, podczas 
których odmawiamy Litanię do 
Najświętszego Serca Pana Je-
zusa, a w ciągu roku zaprosze-
ni jesteśmy do uczestnictwa 

w nabożeństwie dziewięciu 
pierwszych piątków miesiąca,  
z którymi wiążą się liczne obiet-
nice i łaski Pana Jezusa, zwłasz-
cza ta o szczególnej Jego opiece 
w godzinie śmierci. 
W tym pięknym miesiącu, któ-
ry tętni życiem, zapachami i ko-
lorami odpowiedzmy miłością 

biet i dzieci prowadzonych przez 
żołnierzy przez pola Zaboreczna. 
Scena wygląda niemal filmowo, 
ale przecież dla mieszkańców 
Zamojszczyzny była kiedyś co-
dziennością wojny. Właśnie takie 
obrazy najmocniej pokazują, że 
wojna nigdy nie dotyczy wyłącz-
nie frontu. Zawsze uderza przede 
wszystkim w zwykłych ludzi. 
I tutaj pojawia się pytanie, które 
warto dziś postawić szerzej: po 
co właściwie organizuje się takie 
rekonstrukcje? W epoce krótkich 
filmów, przewijanych ekranów 

i historii mieszczącej się w kil-
kunastu sekundach podobne 
wydarzenia wydają się czymś  
z innego świata. A jednak właśnie 
one zatrzymują ludzi na chwi-
lę dłużej. Pozwalają zobaczyć 
historię nie jako datę, lecz jako 
doświadczenie. Jeden z rekon-
struktorów powiedział podczas 
wydarzenia, że takie insceniza-
cje „przenoszą nas w wydarzenia  
z dawnych lat, pokazując dramat 
tamtych czasów”. I trudno o traf-
niejsze podsumowanie. Pamięć 
historyczna nie utrzymuje się 

sama. Jeśli nie jest opowiadana 
— zanika.
Dlatego niezwykle ważne jest 
także zaangażowanie młodzie-
ży w rekonstrukcję. Wójt gminy 
Krynice zauważył, że żywa lekcja 
historii mocniej przemawia do 
młodych ludzi niż szkolny pod-
ręcznik. To prawda. Datę moż-
na zapomnieć, ale widoku ludzi 
uciekających przez pola, huku 
wystrzałów i opowieści o wysie-
dleniach — tego się nie zapomi-
na. 
Bitwa pod Zaborecznem pozo-
staje jednym z najważniejszych 
symboli oporu podczas powsta-
nia zamojskiego. Ale dzisiaj jej 
sens jest jeszcze szerszy. To przy-
pomnienie, że wolność nigdy 
nie była czymś danym raz na 
zawsze. Że budowali ją zwykli 
ludzie — chłopi, mieszkańcy ma-
łych wsi, młodzi partyzanci, któ-
rzy często nie mieli wojskowego 
doświadczenia, ale nosili w so-
bie głębokie przekonanie, że nie 
można oddać własnego domu 
bez walki. I może dlatego Zabo-
reczno nadal przyciąga ludzi. Nie 
dla widowiska, lecz dla pamięci!

Paulina Zając

VII Rekonstrukcja Bitwy pod Zaborecznem i Różą 

na wołanie Serca Bożego, które 
umiłowało nas do końca. Niech 
nasze serca z wiarą zawołają 
słowami litanii: Jezu cichy i po-
kornego Serca, uczyń serca nasze 
według Serca Twego!

Anna Niderla-Kudach

Miłujące Serce Pana Jezusa  
Serce, które płonie miłością

Fot. Paulina Zając  

 Najświętsze Serce Pana Jezusa  (źródło: pixabay.com.pl)



8

Reportaż

Nr 6 [138] Czerwiec 2026	�  www.radiozamosc.pl

Czarny maj w Puszczy Solskiej 
Dramat, który wzbudził ludzką solidarność i pomoc cz. 1

Przez kilka dramatycznych dni 
majowego tygodnia Puszcza 
Solska przypominała strefę 
działań wojennych. W walce  
z gigantycznym pożarem  
w Nadleśnictwie Józefów brały 
udział setki strażaków, wspie-
ranych przez jednostki policji 
i WOT. Choć niszczycielski ży-
wioł ostatecznie udało się okieł-
znać, dla lokalnej społeczności 
były to chwile paraliżującego 
strachu o życie, domy i bezcen-
ne dziedzictwo przyrodnicze. 
Rozmawialiśmy z mieszkań-
cami, lokalnymi gospodyniami 
oraz rzecznikiem sztabu dowo-
dzenia o kulisach akcji, jakiej 
Lubelszczyzna nie widziała od 
ćwierćwiecza.

Ściana ognia  
i nienaturalna ciemność 

Wszystko zaczęło się gwał-
townie. Połączenie skrajnej, 
trwającej niemal od lutego su-
szy, wysokich temperatur oraz 
porywistego wiatru stworzyło  
w lasach warunki idealne dla ka-
tastrofy. W ciągu zaledwie kilku 
godzin ogień zajął dziesiątki hek-
tarów ściółki i koron drzew, a nad 
regionem zawisło widmo gro-
zy. Świadkowie wspominają, że  
w środku dnia nad Józefowem 
i okolicznymi miejscowościami 
zapadła nienaturalna, złowroga 
ciemność. Słońce, choć świeciło 
wysoko na niebie, nie było w sta-
nie przebić się przez tę zasłonę.
Mieszkam tuż obok Józefowa, 
ale to, co działo się tutaj, przecho-
dzi ludzkie pojęcie – wspomina  
z przejęciem pani Ewa. – Widok 
tych potężnych, gęstych kłębów 
dymu był po prostu paraliżujący. 
Powietrze stało się tak gęste, że du-
siło w gardle. Chodziłam w masecz-
ce ochronnej, bo normalnie nie było 
czym oddychać. Strach zagościł 
w każdym domu. Byliśmy przy-
gotowani na najgorsze. Miałam 
już spakowane w jedną walizkę 

najważniejsze rzeczy i dokumen-
ty. Czekaliśmy tylko na oficjalny 
nakaz ewakuacji. Na szczęście 
strażacy dokonali cudów, a potem 
przyszedł ten wyczekiwany, wy-
modlony przez wielu deszcz. Natu-
ra w końcu pomogła. 
Gdy na miejsce zaczęły zjeżdżać 
kolumny wozów bojowych, 
mieszkańcy nie zamierzali bez-
czynnie czekać. Zawiązała się 
błyskawiczna, oddolna sieć 
wsparcia. Kobiety z okolicznych 
domów organizowały jedzenie 
i napoje dla wycieńczonych ra-
towników. Osobiście jeździłam. 
Policja na początku zablokowała 
przejazd i nie chciała nas puścić 
ze względów bezpieczeństwa, ale 
byłyśmy nieustępliwe. W końcu 
wpuścili nas i mogłyśmy przekazać 
prowiant prosto do wozów stra-
żackich – opowiada pani Ewa. 
Swoje relacje wideo na bieżąco 
publikowała w mediach społecz-
nościowych, stając się dla wie-
lu jedynym źródłem rzetelnych 
informacji. – Mój telefon pękał 
w szwach. Ludzie dzwonili z całej 
Polski, a nawet z zagranicy. Każdy 
pytał o sytuację, o to czy żyjemy, 
czy jesteśmy bezpieczni. Na szczę-
ście, jeśli chodzi o organizację służb, 
wszystko było zorganizowane na 
pięć z plusem. 

Sztab w remizie
Gdy odcięty przez gęste zady-
mienie Józefów musiał skupić 
się na obronie własnych granic, 
ciężar logistycznego zabezpie-
czenia akcji spadł na sąsiednią 
gminę Łukowa. To tutejsza remi-
za OSP stała się sercem operacji 
pomocowej. W gotowości stawi-
ło się Koło Gospodyń Wiejskich. 
Mobilizacja nastąpiła w kilka mi-
nut za pośrednictwem lokalnej 
grupy na Messengerze. – Dosta-
łam telefon z pytaniem, czy przyjdę 
jutro na szóstą rano. Odpowiedzia-
łam krótko: nie ma sprawy, będę 
– opowiada jedna z gospodyń. 

W remizie i miejscowej szkole 
wprowadzono całodobowe dy-
żury. Koordynacją zajęli się pra-
cownicy gminy, dyrekcja domu 
kultury oraz osobiście wójt, któ-
rego mieszkanki Łukowej 4 na-
zywają dumnie swoim „prywat-
nym wójtem”, bo mieszka w tej 
samej części wsi i od pierwszych 
godzin osobiście wydawał pro-
wiant. 
Skala solidarności przerosła naj-
śmielsze oczekiwania. Do Łuko-
wej zaczęły zjeżdżać transporty  
z okolicznych powiatów, a po-
moc koordynowały też sąsied-
nie Koła Gospodyń Wiejskich. 
Ludzie przywozili chleb, cukier, 
mleko i środki czystości. Pierw-
sze zastępy strażaków przyje-
chały przekonane, że ich służba 
potrwa standardowe 24 godziny. 
Kiedy okazało się, że zostają na 
dłużej, natychmiast zorganizo-
wano dla nich środki higienicz-
ne, żele pod prysznic i czyste ko-
szulki na zmianę. 
Gdy dowiedziałyśmy się, że chłop-
cy zostają do śniadania, mieszkań-
cy błyskawicznie znieśli parówki, 
kiełbasy, jajka na jajecznicę, ke-
czup i musztardę – relacjonują 
gospodynie. Lokalni przedsię-
biorcy – masarnie, piekarnie oraz 
właściciele pobliskiej szklarni 
łukowskiej – zadbali o to, by  
w kuchni nie zabrakło świeżych 
pomidorów, ogórków i pieczy-
wa. Kobiety z własnych składek 
ugotowały wielki gar kapuśnia-
ku. Na stołach w remizie stanę-
ły potężne, podpisane termosy 
z gorącym żurkiem, bigosem  
i zupami przysłanymi z Lipowca, 
Tereszpola, Obszy, Biłgoraja czy 
Goraja. 
W powietrzu oprócz dymu 
unosił się jednak paraliżują-
cy strach. Wiele z pracujących 
w kuchni kobiet na linii ognia 
miało swoich mężów, synów  
i zięciów. – Gdy wracali, byli cali 
czarni od sadzy, zadymieni, po-
twornie zmęczeni. Pracowali  
w skrajnych, niebezpiecznych wa-
runkach. To, że spadł deszcz, to 
autentyczny cud. Trzeba dzięko-
wać Bogu, bo to On nas uratował 
– mówi poruszona pani Stasia, 
której syn walczył z żywiołem. 
Mieszkanki zauważają, że ta 
kryzysowa sytuacja wyzwoliła 
w nich dokładnie te same pokła-
dy solidarności i niesamowitą 
energię, jaką wykazały, gdy bez 
wahania organizowały pomoc 
dla uchodźców uciekających 
przed wojną w Ukrainie. – Kie-
dy dzieje się krzywda, potrafimy 

zorganizować się momentalnie – 
podkreślają kobiety z Łukowej. 

Raport rzecznika: 
Bitwa o torfowiska

Wszystkie oczy w kraju zwróco-
ne były na Osuchy, gdzie rozbito 
główny sztab dowodzenia akcją. 
Skalę i specyfikę tego bezpre-
cedensowego dramatu przy-
bliża kapitan Tomasz Stachyra, 
rzecznik prasowy Lubelskiego 
Komendanta Wojewódzkiego 
Państwowej Straży Pożarnej. 
Sytuacja jest już w pełni pod kon-
trolą, a sam pożar został uga-
szony, jednak przed nami wciąż 
kluczowe, długotrwałe działania 
– tłumaczy kpt. Tomasz Stachy-
ra. – Zależy nam na stuprocen-
towej pewności, że ogień nie roz-
przestrzeni się na nowo. Chcemy 
przekazać ten zniszczony teren 
leśnikom jako obszar w pełni bez-
pieczny. 
Walka w Puszczy Solskiej to 
potężne wyzwanie logistyczne  
i technologiczne. Kluczową rolę 
na obecnym etapie odgrywa 
nowoczesny sprzęt oraz lot-
nictwo. Strażacy wykorzystują 
bezzałogowe statki powietrzne 
(drony) do mapowania terenu  
i lokalizowania ukrytych ognisk 
ciepła. Dzisiaj dwa śmigłowce 
wykonywały precyzyjne zrzuty 
wody na trudno dostępny teren 
bagienny, wytypowany wcze-
śniej przez drony. Tam, gdzie ze 
względu na grząskie podłoże nie 
było możliwości dojazdu pojaz-
dów, ani bezpiecznego dojścia dla 
ratowników, piloci na podstawie 
współrzędnych wykonali 12 sku-
tecznych zrzutów wody. Ponow-
ny skan z drona potwierdził, że te 
ogniska pożaru zostały zlikwido-
wane – relacjonuje rzecznik. Na 
miejscu wciąż trwa gigantyczna, 
mrówcza praca. Ponad 100 po-
jazdów bojowych i blisko 500 
strażaków metr po metrze prze-
czesuje pogorzelisko. W akcji 
uczestniczą wyspecjalizowane 

Fot. Łukasz Kot

Fot. Łukasz Kot

moduły GFFF (Grounded Forest 
Fire Fighting), przeznaczone do 
gaszenia wielkopowierzchnio-
wych lasów. Strażacy, używając 
narzędzi ręcznych oraz zaawan-
sowanych systemów pomp wy-
sokiej wydajności, podających 
wodę na ogromne odległości, 
zrywają ściółkę i dokładnie prze-
lewają ją wodą. Wszystko po to, 
by skutecznie ugasić tlące się 
głęboko pod ziemią torfowiska, 
które przy silniejszym podmu-
chu wiatru mogłyby ponownie 
wzniecić kataklizm. Działa-
nia strażaków państwowych 
i ochotników nieprzerwanie 
wspierają Wojska Obrony Tery-
torialnej, Policja oraz Służba Le-
śna. 
Najstarsi leśnicy pracujący w po-
wiecie biłgorajskim nie pamiętają 
zdarzenia o takich rozmiarach. My 
również w statystykach z ostat-
nich dwudziestu kilku lat nie od-
najdujemy akcji o podobnej skali 
na terenie województwa lubel-
skiego – przyznaje kpt. Stachyra. 
– Skrajnie niebezpieczne warunki 
pożarowe, trwające od tygodni,  
w połączeniu z potężnym wiatrem 
sprawiły, że jakikolwiek bodziec 
energetyczny mógł wywołać ka-
tastrofę. Sprawą i ustaleniem do-
kładnych przyczyn pożaru zajmie 
się prokuratura. 
Rzecznik sztabu z ogromnym 
wzruszeniem odniósł się tak-
że do postawy mieszkańców: 
– Jesteśmy niezwykle wdzięczni 
lokalnej społeczności za to niesa-
mowite wsparcie. W tak trudnych 
i wycieńczających momentach 
dobre słowo, bezinteresowna po-
moc i życzliwość potrafią diame-
tralnie podnieść morale ratowni-
ków. Strażacy, którzy przyjechali 
na pomoc z innych województw, 
wracają do swoich jednostek 
dumni i szczęśliwi, że ich misja za-
kończyła się sukcesem.  

cd. na str. 9
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Czarny maj w Puszczy Solskiej cd.  

Tragedia zwierząt i krajobraz 
jak po apokalipsie 

Dla starszego pokolenia miesz-
kańców tego terenu, ten pożar 
to bezprecedensowa katastrofa 
ekologiczna. Puszcza Solska to 
nie tylko las – to unikalny eko-
system pełen bagnisk, torfowisk 
i rzadkich gatunków fauny i flo-
ry. 
Przeżyłam już pożary w młodo-
ści, bo pochodzę z pobliskiego 
Majdanu. Pamiętam, jak pali-
ło się, gdy byłam dzieckiem, ale 
tamto to była fraszka – mówi 
drżącym głosem starsza 
mieszkanka Józefowa. – Wte-
dy spaliło się kilka domów i ogień 
szybko ugaszono. A teraz? Połą-
czenie słońca, suszy i tego prze-
klętego wiatru stworzyło piekło. 
U nas słońca nie było widać, tyl-
ko czerń. Jakby nastąpiło jakieś 
zaćmienie świata. Dusiłam się 
we własnym domu, mam pro-
blemy z drogami oddechowymi. 
To było straszne. Strażacy pra-
cowali ponad ludzkie siły, wozi-
li wodę bez przerwy, wiadrami  
i cysternami z naszego zalewu. 
Ogień zatrzymał się tuż przed 
kamieniołomami, rzut beretem 
od naszych zabudowań. Modli-
łam się, myśląc, że to jakaś kara 
boska. 
Kobieta ze łzami w oczach 
opowiada o zniszczeniach 
miejsc, które znała od dziec-
ka: Chodziłam tam całe życie na 
grzyby i na żurawiny. Te wspa-
niałe, bagienne tereny od strony 

Dramat, który wzbudził ludzką solidarność i pomoc cz. 2

Służba, poświęcenie, wspólnota  
Strażacy, na których zawsze można liczyć

W Gruszce Dużej tegoroczne 
obchody strażackie miały wy-
jątkowy wymiar. Uroczystość 
połączona z przekazaniem no-
wego wozu strażackiego oraz 
wręczeniem odznaczeń była 
nie tylko świętem druhów, ale 
także okazją do pokazania, jak 
wielką rolę odgrywa Ochotni-
cza Straż Pożarna w życiu lo-
kalnej społeczności. Strażacy 
ochotnicy od lat są symbolem 
odwagi, poświęcenia i bezin-
teresownej służby drugiemu 
człowiekowi. 
Nowy samochód ratowniczo-
gaśniczy to ogromne wsparcie 
dla jednostki. Dziś strażacy wy-
jeżdżają nie tylko do pożarów, 
ale także do wypadków drogo-

Fot. Łukasz Kot

Osuchów... Teraz została tam 
tylko spalona, martwa pustka. 
Ogień wybuchł na styku gruntów 
chłopskich i państwowych, przy 
samym bagnie. Przeszedł tak po-
tężny kawał drogi w tak krótkim 
czasie, że aż trudno w to uwie-
rzyć. Potrzeba będzie pokoleń, 
żeby ten las się odrodził. Ja już 
tego na pewno nie dożyję. 
Katastrofę boleśnie odczuły 
też zwierzęta. Na nagraniach 
mieszkańców widać uciekają-
ce z płonących ostępów stada 
koników polskich, które zdezo-
rientowane błąkały się w okoli-
cach dróg i zabudowań. – Duże 
zwierzęta wyczuły zagrożenie 
i uciekły. Najgorszy los spotkał 
jednak te małe stworzenia, pi-
sklęta w gniazdach, które nie 
miały żadnych szans na uciecz-
kę przed ścianą ognia – dodają 
mieszkańcy. Choć na pogo-
rzelisku gdzieniegdzie słychać 
jeszcze śpiew ptaków, ludzie 
zastanawiają się smutno, czy 
to nie jest raczej śpiew rozpa-
czy nad zniszczonym domem. 
Prywatne dramaty i czarny 

dym nad przyszłością
Wielki pożar uderzył w lokal-
ną społeczność nie tylko psy-
chicznie, ale też materialnie. 
Na józefowskim rynku, gdzie 
handlarze od rana rozstawia-
ją swoje stoiska z owocami  
i warzywami, temat pożaru nie 
schodzi z ust kupujących. Każ-
dy liczy straty. 

Z hektara lasu, który przypisali 
mi rodzice w okolicach drogi na 
kamieniołomy, spaliła się równa 
połowa – mówi z goryczą pan 
Ryszard, lokalny przedsiębior-
ca. – Jestem bezpośrednio po-
szkodowany. Jeszcze tam nie 
byłem, bo teren wciąż jest zabez-
pieczany przez służby, ale z pew-
nych informacji wiem, że moje 
drzewa spłonęły. To tragedia dla 
całej okolicy i dla całego Rozto-
cza. W środę po południu, kiedy 
tankowałem samochód, widocz-
ność na drodze wynosiła ledwie 
50 metrów. Wszystko spowijała 
gęsta, szara mgła z dymu. Roz-
mawiałem z jednym z klientów, 
który przypomniał, że Józefów 
to dawna, partyzancka osada 
otoczona gęstymi lasami. Gdy-
by wiatr powiał mocniej w stro-
nę miasteczka, ogień wszedłby 
w zabudowania. Byliśmy o krok 
od całkowitej ewakuacji. 
Wokół wciąż czuć zapach 
spalenizny, a nad spalonymi 
polami i ogrodami unosi się 
popiół. – Jak tyle lat żyję, nie 
pamiętam, żeby na początku 
maja nie można było wyjść do 
ogrodu i posadzić ziemniaków. 
Wszystko było pokryte grubą 
warstwą szarego popiołu. Nic 
w życiu człowiek nie zaplanuje, 
los bywa przerażająco nieprze-
widywalny – wzdycha jeden  
z przechodniów. 

Lekcja na przyszłość
Obecnie dowodzenie nad re-
jonem pożarzyska zostaje 

oficjalnie przekazane Komen-
dantowi Powiatowemu PSP 
w Biłgoraju i Nadleśnictwu 
Józefów. Przyrodnicy z opty-
mizmem patrzą na zdolno-
ści regeneracyjne natury, za-
pewniając, że las ostatecznie 
poradzi sobie z tymi ranami, 
choć proces ten potrwa kilka-
dziesiąt lat. Dla ludzi najważ-
niejszym wnioskiem pozosta-
je jednak edukacja. 
Musimy wyciągnąć wnioski  
i uczyć bezpieczeństwa od naj-
młodszych lat. Na Lubelszczyź-
nie prężnie działa 10 sal edu-
kacyjnych „Ognik”, w których 
strażacy kształtują wyobraźnię 
dzieci, a przy jednostkach OSP 
rozwijają się młodzieżowe dru-
żyny pożarnicze – podsumo-
wuje kapitan Tomasz Stachy-
ra. – Niech ten pożar będzie dla 

nas wszystkich potężną prze-
strogą. Kiedy wchodzimy do 
lasu, pamiętajmy, że odpowia-
damy za bezcenne dobro przy-
rody i za ludzkie życie. 
Czarny dym nad Puszczą 
Solską w końcu opadł. Choć 
krajobraz w wielu miejscach 
przypomina na razie zglisz-
cza, to niezłomna solidarność 
mieszkańców, ogromne za-
angażowanie wiejskich go-
spodyń oraz heroizm setek 
strażaków udowodniły, że  
w obliczu kryzysu lokalna 
społeczność potrafi stworzyć 
mur, którego nie przejdzie na-
wet największe piekło.

Reportaż Łukasza Kota
zrealiowany 09.05.2026 r.

wych, podtopień, wichur czy 
innych miejscowych zagrożeń. 
Nowoczesny sprzęt pozwala 
działać szybciej i skuteczniej,  
a przecież w ratownictwie czę-
sto liczą się sekundy. Każdy 
mieszkaniec ma świadomość, 
że gdy wydarzy się tragedia, to 
właśnie strażacy z OSP bardzo 
często pojawiają się jako pierw-
si.
Jednak straż to nie tylko akcje 
ratownicze i sygnały alarmo-
we. OSP w Gruszce Dużej od-
grywa ważną rolę społeczną  
i wychowawczą. Remiza OSP 
od dawna jest miejscem spo-
tkań mieszkańców, organizacji 
uroczystości i wspólnego dzia-
łania. To tutaj młodzi uczą się 

odpowiedzialności, dyscypliny 
i pracy zespołowej. W czasach, 
gdy coraz więcej ludzi zamyka 
się w świecie telefonów i inter-
netu, straż nadal potrafi budo-
wać prawdziwe więzi między 
ludźmi. Szczególnie ważnym 
momentem obchodów było 
wręczenie odznaczeń zasłużo-
nym druhom. Takie wyróżnie-
nia mają ogromne znaczenie, 
bo są wyrazem wdzięczności 
za lata służby, poświęcenia i go-
towości do niesienia pomocy  
o każdej porze dnia i nocy. Stra-
żak ochotnik nie pyta przecież, 
czy warto ryzykować — po pro-
stu jedzie ratować innych. Od-
znaczenia przypominają, że za 
mundurem stoją ludzie odda-

jący swój czas, zdrowie i często 
rodzinne chwile dla dobra całej 
społeczności. Straż nadal jed-
noczy ludzi i pozostaje jedną  
z najbardziej szanowanych in-
stytucji społecznych. I trudno 

się temu dziwić — bo strażak to 
nie tylko człowiek w mundurze, 
ale przede wszystkim ktoś, kto 
zawsze jest gotowy nieść po-
moc drugiemu człowiekowi. 

Paulina Zając

Fot. Paulina Zając
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Czerwiec w Zamościu
W pierwszym z letnich mie-
sięcy, w czerwcu, występują 
najdłuższe dni w roku. 
Słońce w Zamościu góruje 
nad horyzontem od 16 godzin 
i 8 minut pierwszego dnia 
tego miesiąca, do 16 godzin 
i 25 minut w ostatnim dniu. 
Jednocześnie w czerwcu, do-
kładnie 22 dnia tego miesiąca, 
przypada najdłuższy dzień  
w roku, który w Zamościu 
trwa 16 godzin i 30 minut. 
Według prognoz średnio  
i długoterminowych, w 2026 
roku, pogoda w czerwcu bę-
dzie dość słoneczna, ale też 
prawdopodobnie pojawią się 
okresy z większymi opadami 
deszczu. 
Większych opadów nale-
ży oczekiwać zwłaszcza  
w pierwszej i drugiej dekadzie 
tego miesiąca. Prawdopodob-
nie w trzeciej dekadzie tem-
peratura powietrza poszybuje 
w górę i pojawią się upały, któ-
rym mogą towarzyszyć burze. 
Średnia miesięczna tempe-

ratura powietrza w czerwcu, 
w latach 1976-2025, wynosiła 
17,6oC i zmieniała się w prze-
dziale od 14,4oC w 1985 r. do 
22,8oC w 2006 r. 
Czerwiec jest miesiącem,  
w którym w Zamościu dość 
często występują opady at-
mosferyczne. 
Przeciętnie w tym miesiącu 
notuje się 15 dni z opadem, 
podczas których spada 68,2 
mm wody. W analizowanym 
okresie najwięcej opadów spa-
dło w czerwcu w 1988 roku 
– 167,0 mm wody, a najmniej 
zasobny w opady był czer-
wiec w 1996 roku. Wówczas 
zanotowano tylko 17,0 mm. 
Rozkład temperatury powie-
trza i sum opadów atmosfe-
rycznych oraz wyznaczony na 
tej podstawie trend przebie-
gu wartości tych elementów 
meteorologicznych wskazuje, 
że w Zamościu i w okolicach  
w najbliższej przyszłości nale-
ży spodziewać się postępują-
cego  deficytu opadów, który 

dodatkowo może potęgować 
proces parowania wywołany 
wzrostem temperatury powie-
trza. 
Średnio wzrost temperatury 
powietrza o 1,0oC powoduje 
wzrost parowania o 5%. Bilans 
wodny gleby w czerwcu popra-

mm/dobę, a grożące powo-
dziami to opady rzędu od 50 
mm, czyli 50 litrów na 1 m2 po-
wierzchni.

Dr hab. Andrzej Samborski
prof. A.Z. 

wia dosyć często występująca 
w godzinach porannych rosa. 
W Zamościu notuje się do 22 
dni z rosą, a także 6 dni z burzą 
i 3 dni z opadem, którego wiel-
kość często przekracza 10 mm. 
Przypomnę, że podtopienia 
pojawiają się przy opadach 
deszczu przekraczających 30 

Biłgoraj świętował Światowy Dzień PCK
Biłgoraj po raz kolejny włą-
czył się w obchody Świato-
wego Dnia Polskiego Czer-
wonego Krzyża. Tegoroczne 
uroczystości odbyły się 8 
maja i zgromadziły działa-
czy, wolontariuszy, młodzież 
oraz mieszkańców miasta, 
którzy wspólnie przypo-
mnieli o wartościach, na któ-
rych od ponad stu lat opiera 
się działalność PCK – huma-
nitaryzmie, bezinteresownej 
pomocy i solidarności z dru-
gim człowiekiem.
Tegoroczne obchody miały 
wyjątkowy charakter, również 
z innego powodu. W tym roku 
Lubelski Oddział Okręgowy 
Polskiego Czerwonego Krzy-
ża świętuje bowiem 107-lecie 
swojej działalności na Lubel-
szczyźnie. Była to więc nie 
tylko okazja do integracji śro-
dowiska wolontariuszy, ale 
także moment refleksji nad 
historią organizacji, która od 
pokoleń niesie pomoc potrze-
bującym. 
Uroczystości rozpoczęły się 
przed siedzibą biłgorajskie-
go oddziału PCK. W podnio-
słej atmosferze wciągnięto 
na maszt flagę z czerwonym 
krzyżem, a zgromadzeni 

wspólnie odśpiewali hymn 
organizacji. Symboliczny 
moment przypomniał o po-
nad stuletniej historii ru-
chu humanitarnego, który  
w Polsce działa od 1919 roku.  
W wydarzeniu uczestniczyli 
przedstawiciele PCK, wolon-
tariusze, młodzież zrzeszona  
w grupach SIM (Społecz-
nych Instruktorów Młodzie-
żowych) oraz mieszkańcy 
miasta. Po oficjalnym roz-
poczęciu uczestnicy prze-
maszerowali ulicami Bił-
goraja na Plac Wolności, 
promując idee Polskiego 
Czerwonego Krzyża i za-
chęcając mieszkańców do 
aktywnego włączania się  
w działania pomocowe. 
Kolorowy przemarsz zwra-
cał uwagę przechodniów  
i przypominał, że działalność 
PCK to nie tylko akcje po-
mocowe w czasie kryzysów, 
ale także codzienna troska  
o drugiego człowieka. Na Pla-
cu Wolności odbył się hap-
pening prezentujący szeroki 
zakres działalności organiza-
cji – od honorowego krwio-
dawstwa i pomocy socjalnej 
po edukację zdrowotną oraz 

działalność wolontariacką. 
O idei integrowania lokalnej 
społeczności oraz codzien-
nej służbie potrzebującym 
mówiła Anna Koman, prezes 
Oddziału Rejonowego PCK  
w Biłgoraju. 
Chcemy się zintegrować  
i  pokazać lokalnej społecz-
ności,  jak działamy. Je-
steśmy wszędzie tam, gdzie  
w regionie jest potrzebna po-
moc. Zrzeszamy ludzi, którzy 
służą drugiemu człowiekowi, 
niezależnie od pochodzenia, 
poglądów czy orientacji poli-
tycznej – podkreślała Anna 
Koman. Jak zaznaczała pre-
zes biłgorajskiego oddziału, 
działalność PCK opiera się 
przede wszystkim na wraż-
liwości na potrzeby innych 
oraz gotowości do niesienia 
pomocy każdemu człowie-
kowi. Polski Czerwony Krzyż 
to przede wszystkim ludzie, 
którzy chcą pomagać. Stara-
my się być blisko mieszkańców  
i odpowiadać na realne potrze-
by lokalnej społeczności – mó-
wiła. 
Po happeningu uczestnicy 
spotkali się w siedzibie orga-
nizacji przy ul. 3 Maja, gdzie 

przygotowano wspólny po-
siłek, gry i zabawy integra-
cyjne oraz konkurs wiedzy  
o Polskim Czerwonym Krzy-
żu.Spotkanie miało charak-
ter rodzinny i integracyjny,  
a jego celem było budowanie 
więzi pomiędzy wolontariu-
szami, młodzieżą i miesz-
kańcami miasta. Dużym za-
interesowaniem cieszył się 
pokaz udzielania pierwszej 
pomocy przygotowany przez 
młodzież zrzeszoną w grupie 
SIM. Biłgorajskie obchody 

Światowego Dnia Polskiego 
Czerwonego Krzyża pokaza-
ły, że idea bezinteresownej 
pomocy wciąż jednoczy ludzi 
i pozostaje ważnym elemen-
tem lokalnej wspólnoty. 
W świecie pełnym pośpie-
chu i podziałów przypomnia-
no, że nawet najmniejszy 
gest solidarności może mieć 
ogromne znaczenie dla dru-
giego człowieka.

Joanna Ferens

 Fot. Joanna Ferens

 Rys. Dr hab. Andrzej Samborski
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